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C e n a  o g ło s z e ń :
Za jednorazowe ogło-zenie 

od cenlimetra kwadratowego 
3 ct. w rubryce nadesłane G ct. 
Przesyłki pieniężne i wszel­
kie listy adresować: Admi-
nistracya „Gazety śtryjskiej-' 

w itr-yjn.
Rękopisów nie zwraca się.

E c l i o  S e j m o w e .

-..i ■.Izm i’ 
1 i i f1 ’/ * !  
h \r \ n g

kiktjńczon\' ęmMazfaJisla l.ie załatwioną —  jest sprawą otwartą a 
<• d,-i;-! ocznie przygoli.wauy. Sejm położyłby wielką dla kraju za- 
h i; więcić liniyoni locli- sługę, gdyby spowodował jej szcze-

Spra wozdanie ra<lv zkolnoj kra- 
jowej o sl; niio -■'/ U i dl 1111111 w \ (_•! i i Aro 
dnieli, było w Sejmio pr/odtiiiolom oży­
wionej dyskusyi. .1 osi to nic wątpi i w 10 

najdonioślejsza d li kraju sprawa, ho 
dotyczy wychowania i wykształceni* 
przyszłych geiienwyj. rym przypa­
dną ciężkie obowiązki narodowi 
spełnienia.

Co do szklił Indowych, tenorem 
wywodów poseGkicii bv!o nadanie kio- 
■inku praktycznego 
odzież obmyślenie środków dla zara­

żen ia  brakowi nauczycieli. Czy pro­
ponowane w Sejmie środki dla pozv- 
pkania zastępu nzdolniomc.h sił neila- 
sogicznych doprowadzą do zamierzo- 
gego celu —  przyszłość pokaże. My 
ndnak pozwalamy sobie o tein po 
jeątpiewać. i jako jedyny rac.yonalny 
wrodek zaradzenia złemu whlzinn w p<>- 
śepszeniu płacy naurewcieli. Seininarya 
lnauczycieGkie bowiem choćby h\Jy 
licznie uczęszczane, nie dają żnin aj 
gwarancyi, iż piz.rosl sił nauc.zyciei- 
SKich będzie za|iewiiiony. Wiadomo 
bowiem, że znaczna część ukoiic/o- 

. ny.h l..1|e^jr.aBg.v'slóvv nie widząc dla 
siebie w zawodzie pedagogic/iiym przy­
szłości. przerzuca sic do um\ch za­
jęć. zapewniających lop-izy hvt niale- 
ryalny. —

icc/nym i'\ mc/a--em ukończony gunna- śliwę rozwiązanie w interesie najżywo- 
z v a‘l i -1 a po /łożeniu dowodu znajłi- luiejszej sprawy narodowej. Nie wąt- 
in ości ry- uh ku przechodzi na polilech- pi my, że w przyszłej sesyi znajdą się 
uikę. a ukazuje dę następnie dobrym gorliwi posłowie, którzy dyskusyę o szko- 
lechnikiem. Szkoła realna, jak wiadomo łach średnich sprowadzą na właściwą 

: zawdzi vza swoje powstanie sekcie reh- drogę zasadniczej reformy, 
gi jnei piel v.-dów w N iemczech, i stamtąd W  kierunku ekonomicznego pod-
dostała się do Austryi. Islnieme szkoły niesienia kra,.u ponawiają się w Sejmie 

(|() realnej mogh) być wtedy u-prawiedli- wnioski o budowę kolei miejscowych, 
wionę.gdy przygolowywała do zawodów nazywanych lokalnemi. Kraj gotów 
przemysłów \ cli i handlowych. Dziś zaś, naweL do wielkich ofiar, by tylko zbli- 
udzie posiadamy specyalne szkoły prze- żył odległe zakątki do głównych arteryj 
me-dowe i handlowe, szkoła realna ji st -ucliu. W  innych krajach, potrzeba bu- 

wiejskimszku.om, [ .maf.]n()|n/inein |.((j,.y pomimo licznych i dowy kolei wynikła z powodu raźnego 
głosów pow .iżuych. dotychczas nie usu- rozwoju przemysłu i handlu. U nas 
Tiiętn. lecz owszem domagają sie nie-1 tego powiedzieć me można, gdyż kro- 
klórzY posłowie założenia nowych szkół czymy drogą odwTrotną. Przez wybudo- 
reaLiw li. Pozwalamy sobie fu przypo- i wanie kolei ma się dopiero podnieść 
mnąc] że przed laty kilku Sejm uch.\va- krajowy przemysł. Wszystkie dotych- 
lił rozoluoye domagające się reformy czasowe koleje tv Galicyi wybudowano 
szkół średni-h w tym kierunku, by stwo- (ze względów strategicznych, a podczas 
rzoiio wspólną szkołę średnią, k lóraby, gdy cele przemysłowe były na drugim 
była przygotow awc.zą dla uniwersyte-1 planie. Z tego powodu ważne pod wzglę- 
lów szkół politechnicznych. Wykształ- de.n przemysłowym miejscowości są
cernc ogólne zasadzać się musi na hi- pozbawione kolei, następnie trasa ko- 
.■story i. a szkoła realna daje do tego za lejowa zbyt odległa od miast, pozo- 
mało spiKohnosc.i., gdyż nauki realne stawia je na uboczu, a tern samem 
za wiele zajmują czasu. Gim iiazyum . nie mogą w7 naszem kraju drogi że- 
zaś nie liuzac się. / potrzebami naj-llazne spełnić najważnejszego zadania 
lowszych. czasów. nadaj'1 rów iPeż 'g. j. łączyć miejscowości, bogate w su- 

iiiedn-caloi /,ih- wykształcenie ogólni | row7e prod kia. Koleje miejscowe mają 
Prak języka francuskiego, znajomości i to zadanie uzupełnić Nie da się za- 
t-y-nuiku. pud-law geoinetr\i wykreśluei1 przeć/yć. iż w Galicyi oprócz kilku 
i chemii stanowi wielką lukę w ogóhiem 1 pierwszorzędnych szlaków dla połą- 

bzkoły śiednii mające przyholować wykształceniu, które nadaje gimiiazyum. czunia z krajami sąsiednemi, sieć ko- 
Społeczeiistwu zaślep irdefigmcti u z- Najsławniejszy chirurg ś. p. Dr. Ihllrnlh iei miejscowych, będzie aw antgardą dla 
dolnionej do nauk akademickich. nie w  kazał w swej sławnej broszurze, ;ż podniesienia rolmclwa i przemysłu /a-
pustąpiły u na.- w swiiiin rozwiej u z W.i-‘ dhunazynui nie przygolowuje dusiale- leży tylko od lego, w jakich warun-
ehem czasu, i nie odpowiadają w \ czniealMhuwenhiw do zawodu lekarskie-; kacli le koleje miejscowe zbudowane
mogom żvcia społeczeństwa. Dualizm,; go. gdyż hcz z n a j o m o ś c i  rysunku i de- \ będą. Przed* ws/.ySIkiem c.hodzi o to, 
który stworzył dwa pati-dwa pud je- skrvptvwv. nie można l> yć uzdolniom m 1 by budowa kolei miejscowych nie 
dno berło należące. rządy antoim rhirn. gieni. Podobnie też powiedzieć uwięziła wielkich kapitałów, bo i na -

Ńlożua. że od ogolnego wyk s/lałcei.da , czej taryfy przewozowe hęuą znowu 
gi lii liazy.-iii sly wymagają znajomości za wysokie dla naszych produktów', 
z zcgólów z hisipryi l!/vmiaii. lecz 1 i zam.asl dopomódz rodzinnemu pize- 

uikl się o lo nic z:ip\l:<. *'zy m ajiicy. mysłowi mogłyby mu koleje micjsco- 
prc-leiisye do ogólnego w ykszlah-.ada.; we tylko zaszkodzić na korzyść zagra- 
wie o*tent. z S ego pow siało lo ubranie. Picy. Z le^o powodu budowa musi być
które pokrywa jego ciało. < Ikazuje .-u; | bardzo lania. 1'rzewidzieć można, iż
przelo. iz w spólna .-/.koła średnia mo-1 ro/wój kolejnictwa doprowadzi uo le­
głaby tylko [».)wstać na pod-!awie zre- go w przyszłym wieku, iż szosy prze-
Ibrmowa.nęgo gimna/yiim. Ihirdzo słu- j sianą islnieć a natomiast drogi źela-
s/.uie podniósł w Sejmie poseł lir. Ue\ zne liędą wszędzie do naszych usług,
że nauka jeżyka greckiego n.e przyno i Koleje miejscowe w Galicyi, w zna- 

szkół politechnicznych. W  lym ustroju si dla wy k-zlałi enia ogolnego tych ko- eznej części zbudowane jako trzeci &  
naszych szkół średnich leży największe rzvści. kjóiadiy przeniosło większe u , rzędne po drogach bitych, o wąskim 
zło, które przynosi szkodę samej wie- w zględnimir nank przyrodniczych. Ar lo.ze, h\łyhy typem: któryby najlepiej 
dzy i ujemnie Oddziaływa życiu spo- gnmeniy refeienla l ) 1-. Ćw iklińskiego odpowiadał w granicach podyktowanych 
łecznem Pierwszym celem szkół śro- nie mogły przekonać, gib,/ In-ły jedno-. przez krajowe stosunki. Przeciw ni- 
dnich jest nadanie ogólnego wykształ-1 stronne, 'fwienlzh- możiui, ze reforma cy wąskotorowych dróg żelaznych 
cenią, a dopiero następnie przygoto- s/kół średnich dopóty nie nastąpi, do-, ulizymują. że daleko ekonomicznej
wanie do studyów akademickic.h. Spo-1 pć>k i lilologowie będą mich o tern do budować koleje o normalnej szeroko-
łeczeństwo ma prawo domagać sie. by decydowania. I inysł ich bowiem za ści, chociaż drożej kosztują, gdyż u-
była jedna podstawa dla ogólnego wy-, głębiony w zapleśniałfj przeszłości nika się przeładowania towaru,
kształcenia, bo bez w7zgledu na wybór jes/ n;»o|iiz%stępny dla wymogów' dzi- Na lo zapalrywuuue zgodzić się nie 
przyszłego zaw7odu naukowego, szkoła siij zycli i zasćiw. Żadna miaręi nie można, gdyż W'ydalek przy wąskoto- 
średnia ma przygotować zastęp inleli-, możemy się pisać na zapatrywanie rowvcb kolejach na przeładowanie to- 
gentnych obywateli. Gimnazyum nadaje Wygłoś/obe jirzez refenmta .sejmow7ego waru. zaoszczędza się przez uproszczo- 
Ogólne wrykształcenie na podstawie ję- Dr. Ćwiklińskiego, by nie tykać ustroju ną adimnislracyę Wszystkie dotych- 
zyków starożytnych, podczas gdy szkoła szkćif średnh-h. gdyż Irzeba im pozo- czasowTe koleje miejscowe wr Galicyi 
realna spełnia to zadanie przy pomocy; stawić swobodę i czas dla rozwoju są administrow ane na wzór pierwszo- 
języków7 nowożytnych i nauk przyro-li utrwalenia, dzisiejszego systemu, rzędnych i właściwie nie są kolejami 
dniczych. Do wspólnego celu dochodzi j ś/koła Winna być zaslosow7ami do lokalnemi w ścisłem tego słowa zna* 
się dwoma drogamięnzekomo dlatego,! potrzeb cywilizacyjnych ludności, me czeciu. Typ kolei miejscwycli dla Ga-

miczne i pańslwowe dwmiste ciała 
parlamentarne jakj^jim i llailę [>aństwn 
względnie l/.be pamnv wycisnęli ta­
kże pięlno swoje na szkolnictwie i siwo 
rzył gimiiazyum i s/.kołę realną, le 
dwie katagorye szkół, z Mórcch gi- 
nr.nazyum ma pr/\ gotować do simlyćiw 
uniwersyteckich, a szkoła realna do 
studyów7 technicznych, z gury pr/e-a- 
dzają zdolności ucznia i ilekielnią. że 
ogólne wykształcenie dla nauk uniwer­
syteckich ma być inne. aniżeli dla

że studya techniczne wymagają wio 
kszej znajomości nauk realnych. We-

(Ml w7 roi n iczas oiiwroinn1. by wymogi społeczeń- j licyi musiałby dopiero być stworzony, 
siwa słodowały hę do urządzenia .-̂ zko W Rosnii przez aust. rząd wvhudo-wybudo-

diug takiego podziału szkół, logicznie ły. Reforma szkół średnich nie została Uvane koleje miejscowe o wrąskim to-

iize, wydały świetny rezultat, pomimo 
(złowróżbnych proroctw' niektórych fa­
chowców'. Sejm uchwalając znaczne 
ofiary materyalne na cele budowy ko- 
leji miejscowych, winien lo wyaźnie 
zastrzedz, iż sieć koleji miejscowych 
ma być wybudowaną według typu ko­
lei miejscowych o wąskim torze.

Jeszcze jedna oJprawa 
D r o w i  E L B O G E N O W I .

C zęste  s p o tk a ć  się  można z nader nie- 
n aw istn em i sądam i o G a l ic y i ,  lub o nas 
sam ych , w  nej p rze m ie s z k u ją c y c h  P o la ­
k a c h  —  ze stro n y  luazi,  n as i złam i n a ­
szej a lb o  w c a le  nie zn ających, a lb o  zn a­
ją c y c h  ją  z o p isó w  K a r o la  E m ila  E ranzosa , 
lu b  c o m m is -w o ja ż e r iw ,  k tórym  k ie p s k o  się  
u  nas p o w io d ło .  T a k a  tan ia  k r y t y k a  p o ­
c ie s za  t y c h  s k ra jn y c h  e t y k ó w  c o  do w ł a ­
sn y ch  ich  m o ra ln y c h  b r a k ó w ,  a nad aje  
im p r z y  tem  p o zó r  lud zi  p o w a ż n ie  m y ś lą ­
c y ch .  —  P od o b n śm , c h o ć  in n ego  nieco  
rod zaju  je s t  oburzenie, z ja k ie m  p rz e m ó ­
w i ł  a d w o k a t  w ie d e ń sk i  Dr. E lb o g e n  o na­
s z y c h  sto su n k ach , a  s z c z e g ó ln ie  o ilości 
ban kru ctw , ja k i e  w  G a l ic y i  co ro cz n ie  się 
zdarzają  na  n ie k o r z y ś ć  firm, p r z e w a ż n ie  
w ie d e ń sk ich  lub n ie m ie c k o  - c z e sk ic h .  
W  o d p r a w ie  danej p. E ib o g e n o w i  w  S o n n -  
&  M o n ta g s z e itu n g "  ze  stro n y  n ie m ie c k ie g o  
p r z e m y s ło w c a ,  sp ro sto w a n o  zarzu ty  nam 
c z y n io n e  w d o s ta te c z n y  sposób, w y k a z u ­
j ą c  z z a p is k ó w  z w ią z k u  w ie rzy c ie l i  (Dre- 
d ito re n ve re in ),  że w ię k s za  cześć  k ra jó w  
k o ro n n ych  a u s tr y a c k ic h  p o s z c z y c i ła  się 
w y ż s z y m  o ja k i e  o ?<» k o n ty n g ie n te m  nie­
w y p ła c a ln o ś c i  w ze sz łym  roku, an iże li  
G a l ic y a ,  że za tćm  za rzu ty  p. E lb o g e n a  
w p ro st  są  n ies łu szn ym i i na fa łs z y w e j  j e ­
śli nie rozm yśln ie  k łam liw e j  p  ustawie 

- op artym i.  W  o b e c  tej o d p r a w y  w y p a ­
d a  nam t y lk o  w spom n ieć, że  b a n k r u c tw o  
c h o ć b y  stu z n a s z y c h  p r z e m y s ło w c ó w ,  
b ę d ą c y c h  nędz.arzami - p rz e w a ż n ie  z p o ­
w odu w y r a f in o w a n e g o  w y z y s k u  przez 
o w y c h  fa b r y k a n tó w ,  —  k tó ry m  p. E lb o ­
g e n  na o b ro ń cę  się  narzu ca  — d a le k o  
m niejszą e f e k ty w n ą  sz k o d ę  w y r z ą d z a  s p o ­
łe cze ń s tw u , jak  jed en  w y t r a w n y  falim ent 
ja k ie jś  firmy zachodniej.  N ie  nalepy dalej 
zapom in ać, że m y  n a  w ła s n y c h  s to im y  
n o g ac h , a nasz p r z e m y s ł  i handel niedo- 
zn a ły  d o tą d  n ig d y  o w e g o  w s p a rc ia  rzą­
d o w e g o ,  k tó re  po k r y z ie  g ie łd o w e j  z roku  
i $73 s ta ło  się udziałem  l ic zn ych  p rze d się ­
biorstw . N a w e t  tak im i śro d k a m i g a r d z i l i ś ­
m y, j a k  o w ą  d e m o n s tra c y ą  p rz e m y s ło w c ó w  
z Niższej Ą u S t r y i  w c z a s ie  zaślubin  n a s tę ­
p c y  t io n u  śp. a r c y k s lę c ia  R u d o lfa ,  m ają­
c a  na c e lu  p rze fo rso w a n ie  w ła s n y c h  w y ­
ro b ó w  dla  w y p r a w y  ce s a rs k ie j  p a ry  m io- 
dćj.

T a k  n ie lo y a ln y m i środkam i nasz pi ze- 
m y s f  n ig d y  nie w a l c z y ł  i m imo irn putacyi 
D r a  E lb o g e n a  w a lc z y ć  nie b ęd zie !

N aw iązu jąc  do s w y c h  u w a g  nad b a n ­
k ru c tw a m i w  G a l ic y i ,  c z y n io n y c h  z o w ą  
katońsicą  p o w a g ą ,  j a k ą  nadaje za z w y c za j  
ż o łą d e k  d o b r y  i p e łn a  k iesa ,  — u b o lew a  
p. D r. E lb o g e n  nad z b y t  o g lę d n e m  tra k to ­
w an iem  k r z y w d  i o szu s tw  przez g a l i c y j ­
sk ie  s ą d y  p r z y s ię g ły c h ,  —  i w  n iy i l  p o ­
tępion ej ze s ta n o w isk a  n a u k o w e g o  i hu­
m an ita rn eg o  t e o r y i  F e u e r b a c h o w s k ie j ,  
„odsslraszema od  zb ro d n i11, d o m a g a  s ię  
n a jsu ro w sz ych  k a r  p r z e c iw k o  o w y m  p rze ­
w inieniom . W y r a ż a  p r z y tć m  p rzek o n an ie  
że t y lk o  są d y  orz ek a ją ce ,  z ło żo n e  ze s ę ­
d z ió w  z a w o d o w y c h ,  tym j e g o  ideałom  s p r a ­
w ie d l iw o ś c i  o d p o w ia d a ć  b y ł y b y  zdolne.

Istotn ie  c ie k a w a  to e n u n c y a c y a  ze 
stron y  a d w o k a t a  i o b ro ń c y  k a r n e g o ! A  
c ie k a w s z a  je sz c z e  ze s tron y  d e m o k r a ty  
a o c y a ln e g o ,  —  bo  takim  je s t  b y ł  p r z y ­
najmniej d otąd  —  p. E lb o g e n .

Z o g ro m n ym  e n tu z ya zm e m  z w y k ł  b y ł  
w s ta w ia ć  się  za u cięraieżon ym i rob o tn ikam i 
k tó ry c h  b e z p ła tn ie  bronił.  W id a ć ,  że ten



altruizm, to p o ś w ię c e n ie  s ię  d la  d ru g ic h  'sze j  instancyi autonom icznej,  je s t  sp ra w ą  
na złe mu nie w y sz ło ,  bo  dziś je s t  już  ważnego zn aczen ia. Z te g o  p o w o d a  w in n a  
c h w a ła  B o g u  w  zarządzie  n ie je d n e g o  in- r_Ja m ie jsk a  d obrze  za s ta n o w ić ,  za- 
stytutu b a n k o w e g o  i w  tym  c h a ra k te rze  uim w y b o r u  d ok o n a . M ia s to  nasze, k tó re  
sam p r z y c z y n ia  się do w y  tw arzan ia  i g n i e - . p rz e c h o d z i ło  rozm a ite  fa z y  w s w o im  z a ­
c e n ią  t y c h  nęd zarzy ,  za  p o m o c ą  k t ó r y c h  j rządzie, d b a ć  o to musi, aby  in te re s y  mie- 
w z b i ł  s ię  na p ożądan e, dziś  p rze z  n ieg o  z z k a ń c ó w  z a w s z e  i w szęd zie  b y ł y  j a k  naj-

1 Usiedzenie Rady miejskie}

zajęte wyżyny,
Jako członek haute finanse, d a w n y  so-

i DnkiHM-zeino).

Ił., w a s i ń s k i  protestuje,  j a k o b y  ist-

leptej zastąp ion e. U stró j  auto n o m iczn y  
w  -Aaszym  k ra ju ,  w y m a g a  p rz e d e w s zy s t-  

c y a l i s t a ,  na.pada n a  z g ło d n ia ły c h  b a n k r u - ! kiem , b y  na p o s te r u n k a c h  o b y w a te ls k ic h  ; 
tó w  ; —• z a p e w n e  u śm iech a  mu się  z a w a -  sta li  m ę żo w ie  z n a ją c y  p o tr z e b y  sw o ic h  s/-enl 
le c z n y  ten c z y n  n a g ro d a  w  „C red itoren -  n an dataryu szó w , i p o d  w z g lę d e m  stano- 
vereir«“ , lub  w  innej ja k ie j ś  z y s k o d a jn e j ! w ie k a  s p o łe c z n e g o  b y l i  n iezaw iśli  od 
in s ty t u c y i .  [ w s z e lk ic h  w p ł y w ó w  p a ra l iż u ją c y c h  dąż-

G  p o d o b n y c h ,  j a k  p. L lb o g e n  szla ności  o b y w a te ls k ie .  Z a s t ę p c a  n a s z e g o  
ch etn is iach  m u sia ł  m y ś le ć  p re z y d e n t  hra- m ia s ta  w  radzie p o w ia to w e j  w inien p ipeto  
k i a  L a m e z a n  w  sw ojej  F i l ip ic e  prze-1 s z c z e g ó ło w o  zn ać  p o tr z e b y  naszej g m in y ,  
c i w k o  o b ro ń co m  k a rn y m , z a rzu ca ją c  in. a  n a s tę p n ie  k i e r o w a ć  się d ob rem  c a ł e g o  
m ię d z y  in n ym i n ie g o d n e  stanu  u b i e g a n i e . pow iatu , co t y lk o  w te d y  je s t  m ożebnem ,

W  ten sp osób  w y n o s z ą  rozchody pralimina 
rzo w e  147.995 zł. 49 ct. P o  porównaniu 
z sum ą d o c h o d o w  ok azu je  s ię  nipdobór 
w k w o c ie  24,405 zł. 99 ct. Na pokrycie 
n iedoboru  w nosi k o m is y a ,  b y  nałożyć jak  
w latach  p o p rz e d n ic h  na p rz e c ią g  r. 1894 

d o d a tk u  do podatku.X. e i  |2y p rct  d o d a tk u  do p o d a tk u  1 50 pret.
m ała  drożyzna, prop on uje  obniżenie  k w o t y  dodilt1i u k o n s u m c y jn e g o  od  m ięsa . Z pier- 
ao  200 złr. i w o ła  z patosem , b y  nie w y -  ( • • - -• ■ •
d a w a ć  p ieniędzy ,  ho one pochodzą  z kie-

u b o g ic h  m ieszczan  / k ies zen i
ż e b ra k ó w . Id. W aM m an  wnosi, b y  o b ra ć  
pośred nią  d rugo  i wstawić; w  jym  celu  do 
b u d żetu  400 złr. K e fe re n t  z c a łą  stanow -

w s z e g o  d och ód  p relim inuje  k o m is y a  na 
13.770 z ł  18 ct. choć p r a w d o p o d o b n ie okaife 
się, że n a w e t  będzie zn aczn a  nadwyżka 
z p o w o d u  śc ią g a n ia  z a le g ło śc i ,  z d r u g t t -  
g o  zaś b ę d z ie  w p rzy b liże n iu  6.500 złr. 
K a ze in  d o d a te k  do p o d a tk u  i dodateK

s ię  o  b e z p łatn e  z a s tę p stw a  d la  w y r o b ie n ia  
so b ie  re k la m y ,  —  lub ut f ig u ra  d o c e t  
w y w r z e s z c z e n ia  so b ie  posażnej żony, sene- 
k u r y  b a n k o w e j  i t. p.

je ż e l i  w y b r a n ie c  ża d n ym i w z g lę d a m i ubo- 1

Używa,  to zamiast  dobre 
z łe  wrażenie.

o. może  w y w r z e ć  ! j jMej 
K o m i s y a  b u d ż e t o w a  dalfi  naoj,

na p rz e b u d o w a n ie  s z k o ły  ne L a -  
Jestto  zresztą  i ta k  w y d a t e k  nad-

czn ym i nie je s t  s k r ę p o w a n y . . d o w o d y ,  .ia to ż o n a  k i eszeń  o w y c h  „ ż e b r a - ; zwv(;zaj  k t ó r y  też zdaniem ko m is y  i
, , h ó w “ nie czyha, zasta n a w ia ją c  a n a d k o -  um'si bvd  w  n a d z w y c z a jn y  s p o s ó b  po-

Ze  za w i s ło ść  od  w h a l z  r z ą d o w y c h  ; niecznośc ią  ka  dej p o z y c y i  1 pr zy zw al a ją c  k r v t  '  K e f e r e n t  ws p o m i n a  o zacią<mię-
7  z a d ow ol en ie m  m o ż e m y  tu j e d n a k  *ub ^ y n n - k o w  tamuje sw o b o d n ą  , t y l k o  na J  co jes t  n ieo dzo wn ie  potrze-|  cilj * ki  płatnej  w odpowiednie j  i iości

zazna czy ć ,  że podobim o k a z y  4 stawie ' d ‘ o b y w a t e l s k ą ,  dowodząc  o t e u g b n e m .  je ż e l ,  zaś mimo t e g o  wn osi  w  t ym  r;it a  radil  dejil l i t y w ną u c h w a tę  w tym
a d w o k a c k i m  bynajmniej  nie se regułą,  j a t  " ' y n ł o w m e ,  ze n a w e t  n a j w y żs ze  w Ilidze wyj ,  tdkn po dw yż sz en ie  k w o t y ,  to czy n i wv .lfjdzie z;lst r A R j b i e  u a  p j2ni  o
hr. L a m e z a n  sądzi  a le  o w sz em  należą  Panf*VJ°'ve uznały  sprzeczno*,ć s t ano wi sk u  ' lo w dobrze  zrozumianym celu.  »........... *
d o  rza dki ch  w y j ą t k ó w ,  co resz tą  i zba s ta ros ty  z mandatem p o s ł a  s e j m o w e g o
a d w o k a c k a  w i e d . ś s K a  w sw ej  o d p o w ie d z i  \  n i e w o l i ł y  w y b r a n e g o  

 • 1__ • . . __ .   * ■ ‘ ii* • datu po se l sk ie go .  Jetlnv
do

fin
/.łożenia man-

z w ró co n e j  do m in is te rstw a  s p ra w ie d liw o ś c i  —  p o s e ls k ie g o .  Jed n ym  z z a s tę p c ó w  
z c a łą  p r e c y z y ą  s k o n s ta to w a ła .  w  ra d f 10 1 ^ ' ^ o w e j  w im en  b y c

W y s t ą p ie n ie  p. L .  , i g e n a  p r z e c iw  są- " f ieszcz am n , b y  t .kze  ten ż y w io ł  stanO- 
dom  p r z y s i ę g ł y c h  jest ob ecn ie  śm ieszn ym  ^ , ą c y  ją d r o  s p o łe c z e ń s tw a  n a s z e g o  c i u l  
an ach ron izm em . Id e a  sę d z ió w  z ludu, k tó r a  « e c z Wk a  sw oiu n  potrzeb , k l o n ;  w z g lę -  
w  jedn ej A n g i i  od v v ie k ,v  p r z y ję ta ,  są- dem  n .e z a w is ło s c i  p rzek o n a.,  d aje  naj- 
d o w n ic tw o  a n g ie ls k ie  n a  ta k  s , .cz y tn e  wl  ̂ s/'c': S w a r a n c ) h-
w y n io s ła  s ta n o w is k o ,  ja k i e  ono d ziś  zaj- T a k im  m ieszczanin em  k t ó r y  jiod w zgię-
inuje, zn a la z ła  w  w a lk ac h  i b u rza ch  d ^m in te l ig e n c y i ,  zn a w s tw a
k o n s ty t u c y jn y c h  n a s ze g o  w ieku , n iem al p o w ia tu  i n iez łom ności c h a ra k te ru  g o d n ie  10. ( A  więc 
w  c a łe j  E uropie  sw o ic h  m ę cz e n n ik ó w . ze p re ze n to w a ć h y  m ó g ł  nasze m iasto  w ra- 1 ani L>Uo ty lk o  
T ę  z d o b y c z  k r w a w o  o k u p io n ą ,  i tak  b a r  d zi e p o w ia to w e j  je s t  p. Józef K o s t e c k i e -  j R ed  j  
dzo p o p u la rn ą ,  że w n ie m ie c k ic h  s ą d a c h  w icz, k u p ie c  tu te jsz y
n a w e t  o r z e k a ją c y c h ,  ł a w n i c y  la ic y  z a s ia ­
d ają  o b o k  s ę d z ió w  u czo n ych , m ia ło b y  J*1^ Slf: "  ostatn ie j  d r w il i  t lo w iad u -

- - ‘ -----    rad n ych , | m ają cy ch  s y n ó w

uzn.m. o 111 wspominają ,  
rent jes/.e/.e raz więc. uprasza ,  b y  w s z y s c y  
za wnioskiem ko m i s y i  g ł o s o w a l i .

k w o t y ,  to
by o d ­

d z ia ła ć  dod atn io  na p r a c ę  o r g a n ó w  miej-| , [ 0 u ch w a le n iu  c a łe g o  b u d żetu  radny
skich, a nadto  ma p re c e d e n s  w  jM stę p n -aę p h ein  o p u szc za  zn ow u salę, a referent 
war.iu  b. k o m isarza  r z ą d o w e g o  sta ro sty  I je s z c z e  taz  reasu m u je  w y w o d y  co d o  re~ 
M ichla. k t ó r e g o  c z a s y  u rzęd n icy  i s łudzj . w izóra  p o lic y i  i k o m is arza  targowego, 
m agistratu  z u/.nauiom w sp o m in ają .  R e le -  , ' je d n a k że ,  d od aje  referent, rada nie

c h c ia ła  się  z g o d z ić  na u tw orzenie  posaay  
1 re w izo ra  p o licy i,  to w ó w c z a s  musiałby 

p r o p o n o w a ć  je d n a k  z re d u k o w a n ie  dot/ch- 
Pr/.y g ło s o w a n iu  upadu w n io s e k  k o -  i/.a.sowego w y n a g ro d z e n ia  k o m is arza  tar- 

m isy i  lo  g ło sam i p rze c iw  15, natom iast  jo w e g o .  T e j  u w a g i  c h w y ta ją  się  radni, 
w n io s e k  r. W a ld m a n a  utrzym uje  się ta k ą  w id oc zn ie  u tw orzen iu  p o s a d y  rewizora 

s io s u n k o n  .sum w ię k s zo ś c ią  tj. 15 g lo s a m i  p r z e c i w ; pr/.eciwni i u p rasza ją  re feren ta  o uczy-
.hlojiskim Largiem ani 6 0 0 . n ien ien ie  o d p o w ie d n ie g o  w niosku. R.afe- 
po śrouku, 400 zł. Przyp. ront proponuje p ła c ę  ko m is arza  t a r g o ­

w e g o  z r e d u k o w a ć  do p o ło w y  i przyznać 

Inne r u b r y k i  p r z y ję ło  b ez  zm ia n y  i I” u t-'r|*io  200 idr‘  ̂ Ło za w iele*  Przyp. 
i b e z  żadnej p r a w i e  d y s k u s y i .  T y lk o  p r z y  ! P ca.)
r u b ry c e  : O ś w ie t le n ie  miasta, objaśnił  re- j B e c h e r  p rop on uje  250 złr., czem u
ferent, że k o m i s j a  z uznaniem  w p r a w d z i e  i re feren t  s ta n o w c z o  s ię  sp rz e c iw ia .  B u c-  
podn osi tę oko liczn o ść ,  iż o św ie t le n ie  w e m istrz p o d d aje  w n io s e k  re feren ta  pod gło-

s ię  p o ś w ię c ić ,  d la te g o ,  iż jed n em u  p rok u -  jemy* grono
rato ro w i,  lu b  D r o w i  E lb u g e n o w i  ich  w y -  w g im n a z yu m j p o d n ios ło  k a n d y d a tu i  ę d) 
rozu m ia ła  ła g o d n o ś ć  w ob^c n io w y p ła c a ł -  re k to ra  tm e js /e g o  gimna/.yum p. Dr. Te Ł
n e g o  d łu żn ik a  —  n ie  p r z y p a d ła  do s m a k u !. te lenza. W ą t p i a ,  v a b y  ci k t ó r z y  tę kan- ; w ła s n y m  zarządzie  kosztu je  o b e c n ie  z n a -  ■ouanie k t o i w  tez u ch w a lo n p  o r a w ie  je-

’ 1 1 ';ur  ̂ w y m y ś l i l i ,  zrob ili  pr/.ysłu^o y>. oz nie mnioj niż popr/odn io , ch o r  nu; jost  slm e. (ivft\vizora poliC)fi, k t ó r y b yJeśli zaufanie  ludu do s ą d ó w  p rT u -1 d yd a tu rę  
sięgłych, p rz e ś w ia d c z e n ie  o s p ra w ie d li-  j i , r - P e te le n z o w i.  N a z w a ć  to t iz e b a  nie- 
wości ich w e r d y k t ó w  i w k o ń cu  iofTiLłog^i 1 sz(*zęśliwryńr pom ysrem , g d y ż  p. Dr. Fetę 
dotychczasowa d zia ła ln o ść  p r z e k o n a ć  n ie  1 lenz zam K nięty  \v m u rach  szk o ln j  ;h. nie 
zdołają, —■ to m oże  za d o w o li l i  a r g u m e n t  miał m ożn ośc i  i sp o s o b n o ś c i  po zn ać  po- 
lż trudniej u z y s k a ć  w z g l ę d y  p:ęciu , ani- trzeL y  m iasta, ą tein mniej p ow iatu .  Zra­
żali p r z y c h y ln o ś ć ,  b a  p rzy jaźń  je d n e g o !  ■ sztą b ę d ą c  u rzęd n ik  em p a ń s tw o  w v m jjo-

, mimo rhęc i ,  m u sia łb y  sie Tic./.yć' z rozum-

gorszum  od d aw n ie jsz e g o ,  a le  mimo t e g o  nie s ie d z ia ł  w biurze, a le  naocznie o 
w y ra ż a  nadzieję ,  i. m a g is tra t  p o sta ra  się  1 w s z y s tk ie m  się p r z e k o n y w a ł ,  nie b ę d z ie m y  
o l a r t p y  o szerszycdi paln iktich  i oJjio-  w p r a w d z ie  i n adal mieli, le cz  za to przy­
w ięd nie  w n iosk i  rad/ie p rz e d ło ż y ,  a b y  najmniej s y n e k u rę  pana r a d n e g o  obcięto 
tym  sp osob em  można n iezn aczn ym  k o -  do p o ło w y .  Przyp. Redakcyi.) 
s/tem p o d n ie ść  in te n ży w n o ś ć  ś w ia t ła  w  W  k o ń cu  z a z n a c z y ć  wypada z uzna- 
tl-nipach ż.yl udom  juibl.cznosci jn/.yiuij- , niem. iż pori(iiz p ie r w s z y  przeprowadzono 

i ty m i wpły\\'ami a tern sam em  nie m ó g łb y  mniej w części  '.adosyc u czyn ic . ( O b y  s z c z e g ó ł o w ą  d y s k u s j ę  budżetową, która
dla  d o b ra  m ieszk ań

Uzupełniający wybór do 
STRYJSKIEJ RADY POWIATOWEJ.

D n ia  16 b. m. m a tute jsza  rad a  m ie j­
s k a  w y b r a ć  c z ło n k a  do  r a d y  p o w ia to w e j  
w m iejsce  p. K w i a t k o w s k i e g o ,  p rof .  g i-  
m n a z y a ln e g o ,  k t ó r y  z p o w o d u  p rzen iesie  
n ia  do S a n o k a ,  z ło ż y ł  m an d at.  Z a s tę p s tw o  | 
m ia s ta  w  ra d z ie  p o w ia to w e j ,  j a k o  p ierw -  ,

sk uteczn ie  d z ia ła ć  
c ó w  pow iatu .

Jeżeli  radni dla  r e p re z e n to w a n ia  m ia­
sta, zamiast zas il ić  autonomio m ieszczan i­
nem, popnują  w y b ó r  ja k o  sp o s o b n o ś ć  dla  
z a d e k r e to w a n ia  sw ei m iłości  dla  dzieci, 
to ż a ło w a ć  w y p a d u ,  że do ż y c ia  autono- ; D() (jy s | * ) z y c v i m a g is tra tu  i rudy
ulicznego n ie  dorośli.  m iejskiej  na n ie przewid z iane  w y d a t k i  /o-

1 sta w io n o  2.000 złr. a na rozszerzen ie  
[ s z k o ły  na L un ach  s to so w n ie  do p re l im i­
narza  te ch n ic z n e g o  w s ta w io n o  do budżetu  

1 k w o to  5.541 złr.

w  isto c ie  m ag is t ra t  me  zu n ie u u a ł  ' t e g o . p r z y c z y n i ł a  się n ie w ą t p l iw ie  do w/jaśnie- 
u c z y n ić !  Przyp. Hai.) i nia i su m ien n eg o  zbaó.ania niejednej

Na b u d o w ę  w i e ż y  o b s e r w a c y j n e j  p r z y -  i s p i a w y  w in te re s ie  d o b ra  publicznego, 
znano /cu d n ie  z wnioskiem ko.nisv i  800; ( l fm ł'na u s ł u g i  o b y w a te ls k ie j  w tej
złr. na subw enc y . ;  dla s traży  pożarnej  I “ «®rze  p r z y p a d a  sum ienn em u referentowi 
Ooo złr. b u d żetow em u , r. H e c k o w i ,  k t ó r y  k i e r o ­

w a n y  z a w s z e  o b je k ty w n e m  zapairyrya^ 
niem, s p ro w a d z i ł  d y s k u s y ę  b u d ż e to w ą  
na w ła ś c i w e  tory .

TA JE M N ICA  P A U L IN Y .
PoJ Jag w ł o s k i e g o  o r y g i n a l n i e  n a p i s a n a

priec

J i f .  W - L Ś .

( C i ą g  dal s zy) .

— O n a  musi mi w y ja ś n ić  w s z y s tk o ,  
musi mi r o z w ią z a ć  tę  s traszn ą  dla  mnie 
z a g a d k ę . . .  a lbo...  T a k  r o z m y ś la ją c  udał się  
d o  n a rzec zo n ej ,  sta ra jąc  się u siln ie  z a p a ­
n o w a ć  n ad  s w e m  wzDurz«*niem.

P a u l in a  w y s z ł a  na p r z e c iw  niego , z a ­
rum ien ion a  le k k o  i z ra d o śn y m  u śm iechem  
na u stach  a le  na je j  ró ż o w y c h  p o lic z k a c h  
z d a w a ło  się  H um b ertow i,  że d o s tr z e g a  
joszcz e  ś la d y  ust d z ie c k a ,  a w je j  ocza ch  
w ; e lk :ch i b łę k i tn y c h ,  j a k  czys ty  p rze s tw ó r  
niebios, w  tyc h  o czach , k tó r e  patrzały  
nań z t a k ą  m iłością ,  z d a w a ło  mu się, że 
d o s tr z e g a  je s z c z e  ś la d y  łez, p rze la n y ch  
p rze d  k i lk u  m inutam i p r z y  r o z s ta n iu  się 
z d z ie ck ie m .

D z ie w c z ę  p a d a ło  mu z uśm iechem  
r ę k ę  i n a d s ta w i ło  mu c z o ło  do p o c a ło w a -  
ina, on ie d n a k  nie u w a ż a ł  na to i w z i ą ­
w s z y  ją  t y lk o  za  ręk ę .  po. ią g n ą ł  za  sobą  
k u  okn u.

—  P au lin o , —  rz e k ł  drżący  m g ło s e m , 
—  ty  m nie k o ch a sz ,  nie p r a w d a ż ?

O, H u m D e r c ie ! s z e p n ę ło  d z ie w c zę ,  
o b la w s z y  się  ż y w y m  rum ień cem , —  i ty  
m ię  je s z c z e  p y ta s z  o to ? —  P  r z y g a r n ę ła  
s ię  do  n ieg o  p ie s zc z o t l iw ie  sp o jrz a ła  mu 
tk l i  w ie  w o c z y  ; le c z  w id z ą c  g n  b la d y m  
i zm ięszan ym , o d s tą p iła  na k r o k  i z a p y ­
t a ła  z t r w o g ą :

Co się  s ta ło  H u m b e r c ie ,  C z y ś  c h o ry  9

O11 p rze ta r ł  się  r ę k ą  po czole, j a k b y  dla 
zebrania  m yśli  i rze k ł  w z r u s z o n y :

S łu c h a j  P au lin o !  Ja c ię  znam  od n ie ­
d a w n a  d op iero ,  le d w ie  od s z e ś c iu  m ie ­
s ię c y ,  a  j e d n a k  k o c h a m  cię, j a k  to w id z isz  
sam a, j a k  g d y b y m  c ię  b y ł  zn a ł  zaw sze . —  
K o c h a m  cię ,  P au lin o .  nad w s z y s tk o  na 
ś w iac ie ,  je ś te ś  mi d ro ższą  nad żyjcie - a le  
za k lin a m  cię na B o g a ,  b ła g a m  c ię  w  im ię 
m iło śc i  naszej, o d k ry j  mi tę  ta jem n icę  k t ó ­
ra  mię d rę c z y ,  k tó r a  mi ż y ć  nie daje!

— D z ie w ic a  zm ięsza ła  się  b ard zo  i sp o­
g lą d a ła  nań p rzera żo n a  i d rż ąc a .  —

— - C o  c h ce sz  p rzez  to p o w ie d z ie ć ,  
H u m b e rc ie ,  w y s z e p t a ła  le d w ie  d o s ły s z a l ­
nie, o 00 m n i ę - p y t a s z ?

O n  s ta ł  p rzed  m ą  śm ierte ln ie  b la d y ,  
n ie  m o g ą c  ze w ruszenia  s ło w a  z ust w y ­
d o b y ć .  —

—  C o  chcesz b y m  ci  p o w ie d z ia ła  ? 
o ja k ie j  ta je m n ic y  m ó w is z ?  w y ją k n ę la  n a ­
rzeczona.

—  G d z ie ś  b y ła  dzisiaj po p o łu d n iu  ?
O n a  sp o jrza ła  nań przern żona.
—  D la c z e g o  za d ajesz  mi to p y ta n ie ?  

c z y  m ię  p o d e jrzy  w a s z  o c o ?
—  N ie  P au lin o ,  nie podejrzy  w am  cię, 

ale p o w ie d z  mi, grdzieś b y ł a  ; b ła g a m  cię 
o to.

—  D o b r z e  w ięc , —  o d rz e k ła  p o w o li  
! d z ie w ic a ,  a  tw a rz  jej j i r z y b r a ła  w yraz  su- 
i r o w y  i sm utny - b y ła m  w  jedn ej  ser-

lia rm  w  B.. o d w i i z a ł a m  p e w n e  d z ie ck o .
T a k  jest, —  z a w o ła ł  H u m b e rt  c h w y ­

tając ią za  rękę, • - a le  ten d d e c i a k  nn- 
j ż y w a  c ię  mamą..,, pieści cii;, ś c is k a  i ca- 

luje.... P a u lin o ,  p o w ie d z  mi; na B o g a  co 
! to za d z ie c k o .

Paulina zadrżała, a twarz jej zbladła,

j a k b y  z niej uszl i w  jedn ej chw ili | v s z y - , p y ta j  mię o to, bo  ci le g o  nie powiem 
s tk a  k re w . j n ig d y ,  n ig d y

C h w ilę  s ta ła  niema, ja k b y  rażon a tein -  L e c z  g d / b y ś  t y  w ied zia ła ,  F au-
n ies j io d ziew an e m  pytan ie m , w n e t  je d n a k  lino. ile ja  c ie rp ię  pr/ez to, ja k ie  m ęczarn ie  
z a p a n o w a ła  nad so b ą  i z a p y la ła  ch łod n o. J  sz a rp ią  m e b ie d n e  serce . P a u lin o  i Nasaw 

T o  pan p o szed łeś  za  m n ą ?  ' T o ; d usze  zw iązan o  ś w ię ty m  węzłem  m iłości,  
pan mię ś led ziłeś?  Oli! r ze cz y  w iśc ie  n ig d y  ; p o w in n y  się  z lać w je d n ą ;  tw o ja  ta jem ­
nie b y ła b y m  się s p o d z ie w a ła  tak ie j  o b e lg i!  Ilica h ę d zie  tak że  moją, nic nie pow inr.b 

U sia d ła  na fo te lu  i zas ło n iła  sobfe |s t*  m i ę S ^ n a n i i  mów-, b ł a g a m  c ię  je-  
tw a rz  rękam i. - ■iszc^m rjiz.

O n s ta ł  p rzed  nią ponury i z b o la ły .  I mię p o d e jrzy  w asz  ? O h !  to o k ro p n e !
P au lin a  m o g ła  s ic  s łu sz n ie  czuć obrażoną...  11 l u m b e r c i e ! P r a g n ę  tw ej m iłości,  a le  prze- 
p o d e jr z y w a ć  ją  w  obec. ty le  nułości. A l e  j d e w s z y s tk ie m  żądam  t w e g o  s z a c u n k u  -
ta scena... N ic  on musi m i &  bądź co  b a d ż i a >"><? za m afo sz a cu jes z .  B y w a j  mi

..drów i pc/.wól, że się  odd alę ,  a  k io d yw yjasnm ruc tej ta jem nicy .
Paulino, p rze m ó w i!  n i e p e w n y m 1: 

g ło s e m , odejm ujęc jej ręce  od -twarzy.
O n a  p o d n io s ła  się z s ied zen ia ,  o ta r ła  

izy  s p ły w a ją c e  jej po p o lic z k a c h  i r z e k ła  
sm utn ym  g ło s e m  :

O h 1 j a k  to boli. j a k  to b o l i !  'Te­
raz je d n a k  mię posłuchaj.  Ja c ię  k o ch a m , 
H u m b erc ie ,  ta k  cii; k o c h a m  ze g 'd yb y  los 
m iał nas ro z łą c z y ć ,  to ja  nie p o tra f i ła b y m  
p rz e ż y ć  tej s ro g ie j  r o z łą k i ;  bo  t y ś  dla 
mnie w s z y s tk ie m  na ziemi. A  je d n a k  ta 
tajem nica, k tó r a  c ię ż y  na mej d uszy , musi 
pozostać  ta jem n icą  n a w e t  dla  ciebie.. .  nie 
odkryję , jej n ikom u, n ig d y ,  n ig d y . . .  na to 
p rzy s ię g ła m  i p r z y s ię g ę  tę  d o c h o w a m  do 
śm ierci.  T o  d z ie ck o ,  ta n iew in n a  istota, 
p o z o s ta ła  sam a je d n a  na św iec ie ,  zo s ta ła  
mi p o w ierzo n ą . T y le  c i  ląpjjfę p o w ie d z ie ć  
w ięcej  odem n ie nie żądaj.

P o w ie rz o n ą  - p o w t ó r z y ł  Hum -

rozważysz, j a k  mię głębOKO ODraziłoH, 
kied y pojmiesz, że cię  kochano tak bar­
dzo, że  ehęt.uebym  ci pośw ięciła swe ż y ­
cie, a ja cię kochać nie przestanę, ja ci 
przebaczę, ale zostać tw ą żona w  obec 
tej męczarni, która ci szarpie serce.....

T u  u rw ała ,  a p ła c z  g w a łt o w n y ,  długo 
już p o w s tr z y m y w a n y  w piersi, p ła c z  po­
d o b n y  raczej do ,.ęku zb ola łe j  d uszy , w y­
b u c h n ą ł  teraz c a łą  siłą .  C h w y c i ła  s ię  ręką 
za se rce ,  j a k b y  tam p ę k n ą ć  c o ś  m iało  
i w y b i e g ła  s z y b k o  z pokoju.

H um bert  sta ł  b la d y ,  w niem .m prze­
rażen iu  na w id o k  tej bo le śc i ,  k.oia a r a  
t a k  okru tn ie  za d a ł  tej koch anej,  u w ie l­
bianej istocie .  Po c h w il i  się o c k n ą ł  z o d ­
rętw ien ia ,  p o s tą p i ł  k u  rzw iom , którymi 
ona w y b ie g ła ,  c h c ia ł  ją  w o ła ć ,  c h c ia ł  b ied ź  
za nią  i n a  k o la n a c h  b ła g a ć  ją  o prze­
baczen ie , g d y  w tem  o d e z w a ł  się w  nim 
zn ow u ten p o d s ze p t  szatań ski,  to je g o  po­
dejrzenie...  i w y s z e d ł  ze sp u szczo n ą  g ło w ą ,bert  lecz k to  ći je  p o w ie r z y ł?

T o  w łaśn ie  jest Lajemnicą. któroj | z, /  śm iercią  w" d uszy, 
nie wolno mi wyjawić. Humbercie 1 N i* (Ciąi dal nauk)



Wystawa.
Sezon koncertowy na Wystawie.

J a k k o l w i e k  p r a c a  s e ke y i  muzycznej

KORESPONDENCYE.
WSPOMNIENIA BALOWE.

Słusznie nas Polaków nazwano „I es
,, . , . , . i F r a i i c u i s  <lu nonl“ krew w nas kipi i porv-

a a d  z łożeniom pr ogramów- ko ncertowy cli
1 - i i  *i • wa (,°  niecą,

c i ą g l e  jest  j e sz cz e  w  tok u  to je dnak  Uzis Pierwszego lutego synowie marsa sto-
ju ż  śm ia ło  po w ie d z i eć  można,  iż t a k i e g o  c z v l[ JASInie balalie w sali kasyna  miejskiego
sezonu k o n c e r t o w e g o ,  j a k i m  b i d z i e  w y -  udekuru wawszy przijdleiłi plac boju nad-
s t a w o w y ,  a z w ła s z c z a  w  miesiącach c / e r - : zwuezaj  gustownie. 1 iękne -.troje dam. do

"  I . .  li . I . n i .  . .  I I  . ii< ■ l . i l i

D o najświetniejszych jak  na nasze sto­
sunki zabaw  z wyżej wyliczonych, zaliczyć 
należy wieczorek akademicki i bal m uzy­
czny. Pierwszego sympatyczna firma i cel, 
na który był urządzony (na dochód bursy 
girnnazyalnej), drugiego kilku lat zacho­
wana dobra opinia były powodem ich świel- 
nośći. Publiczność z obu tych zabaw  odnio­
sła jak  najprzyjemniejsze w a ż e n ie .

Bal muzyczny był chyba o tyle tylko 
świetniejszy, że widzieliśmy na nim gościI- Z. w    . -  J ...............  ~ | ....... ....

■ , ■ skiiaałe humor/oficerów i ich podwładnych,  z bliższych i dalszych stron. R ozpoczął  się
jukulcż i . . cywi lów"  sprawić musiały na | polonesem prowadzonym przez prezesa To- 
widzu bardzo dodatnie wrażenie.  Dopiero | warzystwa muzycznego lir. Dzieduszyckiego. 
pierwsze promienie słoneczne rozprószyły i Oprócz wyżej wyliczonych zabaw  publicz- 

j o w y c h  T o w a rz y st w ,  j a k  k r a k o w s k i e g o  lowar/a »Uyó i oderwały muzykę wojskową i in cli .„i, « n . k j . | » k
i lw o w s k ie g o  1 ow u rzysL w a mu/.ycrnego.  od natężonej pracy. Dnia •>J u

w c u  i w r/eśn iu  1 w ó w  nigdy  
s ł y s z a ł !

O p r ó c z  k o n c e rt ó w  mie jscowy!  li i kra
.t , odhył o się mnóstwo większych i

i iw o w s K ie g o  i  o w a r z y s w i i  ...u/.vc., „ e S u. ....  L........ ,  : ...................... -  1,lU^ °  h a - j mniejszych zabaw  prywatnych, a do tych
r . , , . - , . . .  '• ... ‘ wierno sic nicmnici ochoczo w kasynie. Da-  zaliczyć wypada z a h a w v u  pp. hr. D z. Kro.
L u tn i  lw o ws ki e j ,  Lidia, B o ja n a  . I o w a -  do-.ulnio, że 'p ł eć  s ł a - 1 Pet. i St. z których gośćie dopiero za bia-
r z y s t w a  sw . W oj Ł icu ha .  w k l m- yr l ip iv . n l -  , s!(, „j^wyczm-paiiym zasobem wy - Iłego dnia się rozchodzili, co dowodzi o
sta w io n e  zostan ą  w y l ą c / n i e  po lsk ie  i ni- ; trwałości .  kbira umożliwia j«j wyjście zc 
s k ie  d z ie ła :  Moniuszki ,  Żelom kiego.  \ o s  • wszystkich opałów balowych rożowo i Wit­
k o w s k ie g o ,  1 . yseńki  i i nn yc h:  op ró cz  j solo. minio odarły eh tlenów i pogniecionych

k o n c e r tu  p o ś w ię c o n e g o  sam y m  utworom 
Szopena,  dan y  będ z ie  sz e r e g  koncertów

świetności tych zabaw.
Ponieważ w Sam borze mamy bardzo 

nieliczny zastęp płci brzydkiej, chętnie się 
[,™lel. bawiących  (t. zw.  fikaiskich!), przeto w e

i!ó/owy kolor w tym roku przeważał ,  w s zy st k i ch  tychzahawach prywatnycń i pu
'Po ićż lnimoiw dostrajały się kompletnie do hlicznych hraii udział jedni i c i s a m i  Skalscy, 

w ir tu o zo w s k ic h ,  w  którym  we zmą  udz iał  i ( L Nawel lego iradycyotialnego znu- Litość bierze patrzeć dziś na ich wybladłe
Iz nia i zblazowania w młodzieży męskiej, twarze św iadczące najwymowniej o nien a jp ierw sz e  nasze  znakomito  .< •. . .............................................- , , ---- ________ ____

N a jb a rd zie j  za jm ującą  jest  w ia d o m o ś ć 1 na jakie prctimsyonaliii zwykl i  s:ę żalić, przesuanych nocach.
....................................  Mil żadnej /, tych zaluiw nie można było Z a p yta c ie  zapew ne kto bvł królową

do-órzedz. 'Po samo prawic można powie- na tych wszystkich zabawach? Na to nie 
dzieć o zabawie w Czytelni kolejowej. We- mogę dać odpowiedzi, królowyen było bar- 
soła. nic.krępow ana. a przytem zc wszech dzo wiele, 

n a  d w a  ty g o d n ie  w e wrześniu i w t y m ż e ^ ; . , , .  ..j^nu rozmowa, ż t w a  podczas pauz GMV bowiem podczas zabaw y przyszłe
czasie  w y s t ą p ić  ma d w u k ro tn ie .  Patfrcrow- w przeróżny Jh prowadzona kołkach, stroje wyboru królowej, to było ich tyle, ile 
s k i  stanie  m iędzy  aini r ó w n ie ż  w  tvm I uełne skromnej, iiienarzueającej się elegan- wyborców, i żaden z tych ostatnich od

r f i .  i ime blin wykonane ze znajomością s w e j królowej odstąpić nie chciał. Dobry 
iv,o, «  i wprawą, a prow.. Izmie przez to znap- Ą\a Samborskich panien jeżeli  tylke

iż M arcelina .Sumbrieh-Koc-hańska i , ą i ; i n  
P a d e r e w s k i  p r z y r z e k l i  ju,-, sw oje  o r z y b y  
c ie  ! W ie lk a  ś p ie wi lczka zjeżdża do 1 .wo wa

m ie s ią c u  i da się s-ty zeć razy  k i lka .
O p i ó c z  t eg o  /apow ludzi.cl* swlój u- Mahnowskiego świetnie.

ten musi być ostatnim, przeto Gen. D yrek- 
c y a  zastrzega się z góry, że  przy u ży w a ­
nym obecnie powszechnie systemie ogrze­
wania w obec zw ykłej długości tego p o ­
ciągu i przy panujących w klimacie gali­
cyjskim silnych wiatrach i mrozach nad 10®, 
nie może dać gwarancyi, czy w  takich ra ­
zach utrzymanie odpowiedniej temperatury 
w rzeczonym  wagonie okaże się możltwem.

Szlachetny czyn. Na tutejszej stacyi 
kolejowej był przed laty sześciu zajęty jako  
starszy przesuwać/ w ozów  Aleksander 
M ielnik. W  czasie służby został tenże spa­
raliżowany i od tego czasu stał się kaleką, 
nie mogącym na siebie i rodzinę zapracow ać 
Nie mając żadnych środków utrzymania, 
skazaną b.vła ca ła  rodzina na najstraszniej­
szą  nędzę, a jedyn em  źródłem utrzymani, 
było to, co żona zarobiła  za mycie podłóg 
G dy' jednak M ielnik  będąc zdrowym, za le­
dwie 4  lat n a leża ł  do instytucyi zapew nia­
jącej służbie kolejowej emeryturę na w yp a­
dek nieudolności do pracy, przeto niemógł roś­
cić żadnych pretensyj do pomocy ze strony 
kolei państwowej. Dyrektor ruchu p. Deyma 
dow iedziaw szy się jednak przypadkowo o 
rozpaczliw em  położeniu byłego sług! k o le­
jow ego, uczynił w generalnej dyrekcyi 
wniosek o udzielenie M ielnikowi daru z ł a s k i . 
Prezydent koiei p. D r. B iliń sk i  przychylając 
się dc przedstawionego wniosku, udzielił 
temuż emeryturę.

Humanitarny ten czyn chlubnie św iad­
czy o szlachetnych tendencyach prezydenta 
p. D r. Bilitiskiego  i dyrektora rucha p. Dyemy 
i zasługuje na publiczne uznanie.

To w a rzystw o  muzyczne im. Moniuszki 
W  sobotę dnia 10 b. m. odbyło się posie-

'i ’ ' 11 . J 1     - I AV U It>ll
J u sty n a  M ach więzów na, |uó \ ig t (kuni- ,dif\-,• h i. mi sfer pracowników7, - słowem ]̂ i nje z winą.
Iowa, l le le n a  Wr-y r h e r lo w a  * nadtu :»po

l.oii lh jeb  ' w ny

Idkn rozrzewnieniem i diuną napełnić mogły

i L, 1 n. (11,1 L U L III IH M O n i^ . j------ . t UUL» ... . . . .  . j.y
i pana .tiaimowsiuego swiemie.  świadczą ,f  postem stosuki się nie zmienią : ci Wtó- dzenio wydziału, na którem uchwalono: z a ­

d z i a ł :  T e r e s a  Arklu-yr.t, Mira 1 b.dnnown.i. ■> „ wys ikiej społecznej  wartości tych rzv 0 jcb królowanie się dobijali chorągiew- kupić fortepian za  300  złr., a do komisyi
'  ■’   ' 1 : ' '  "  '   r............................................. -»■..................' mającej się zająć wyborem i zakupem po­

wołano pp. Kuczyńskiego, Redera, Rużyczkę 
i Stawarskiego. Przyjęto z|wdzięczuością pro- 
pozycyę cz ło n k a  zarządu inspektora podat­
kowego p. Czapelskiego, który ofiarował 

j bezprocentową pożyczkę 200 złr. spłacalną 
pod najkorzystniejszymi warunkami.

d z ie w a n e  je s t  przy  by ; i 
i I r e n y  Ab en l l r ot ó wn ej .

Z P ar y ża  .gLiS/ają się zn*ikoi» 
s k r z y p e k  W ła d y s ł a w  G ó r sk i  i z d o b y w a ­
ją c a  so b ie  s ł a w ę  urocza  p. zAirtoiiina S/u* 
ąaowska jed y n a  u cze nni ca  P aile re w s k ic g o .

sere.-i dobrych Dg la kó y  ton wysoki  zaiste ((1/j 
lnu iut ' ligencyi. len takt wykończony w pa- . 'wielkopostnych 

rze z poczuciem własnej godności w rdze- doniosę*.  
iL-v , uiii ludu naszego. Oby sala czarnego Orła | 

na rok przyszły więcej takich zabaw 
działa, jak tą z 3 . lutego 1894  roku!

A le  zdaj6 się, że nie zwiną, gdvż dziś 
już przebąkują o całym  szerego zaLaw 

o których w swoim cz a s ie

WL- Z D oliny  donoszą n a m :

Ś l iw iń s k i ,  Z , gfinuni S ta jo w s k i
I >t | i ochoczej  zabawie u pp. b edusicwie.zów 
Joze i. v j 0pplsZ(.7 .u-,s|-jc , otworty się l i  m. goś- 

Hoffm^n. l e n  ostatni  s ł y n ą c y  przed k i l - , (,jnne |,,Klwoje domu pp. wachnianiuów. 
k o m a  la ty  ja k o  ,ułido\viu-* dżi c l ; o “ u b i - 
i j i io u k o ń c z y w s z y  s iudy  a u l  ,/ft si(,‘ ]ju 
( łZ pi e r w s z y  ja k o  konijei/yLor i wirtuc./. 
dojrza ły .

N a  w y m i e n i o n y c h  tu w s za kż e  uk

koniec. Tcpisać: si, pr ag ną  w wiedkim 
{turnieju pr/ed sw oim  i inni zabranie, i  już 
| łuś l l i .  T o c z ą  się nasyct r o k o w a l i : a o 
współudz ia ł  po ls k i eg  o k w a r i n n  sin \ czka  - 
»e^O z Bosionu brasi  Ad ai n ow sk ic l i .

T a k  więc* w u k a m l e j  sali konut-rtu-

Krótki  karnawał  tegoroczny nie w yzy-  i  Tego rodzaju poparcie towarzystwa
i nMr>A» /ixl/\nlra 7Q|0>Q(1ll TUniaillOt IV 7 DPflll’ ■■’ »■ Ł r - ' . c - i i v r o t K i  K a r n a w a ł  ieK<iruu/>nv m c  5 - 1 , i *

 ........................ - ...........BWiat profesorski bawił  się row.uez ^  towarzystwo tańczące nale- członka zaiządu,  zapisujemy z praw-
R ó w n i e ż  oc ze k iw an i  są pianiści  Jó/td j swojem kółku. Po soruenz.ie.n p r z y j ę c i u '    I a - c ........

4 ' : . . , . 1 ............. . . . I  •/<1 l w >1 tl- I 1 1 I I  t a .  h  . o  n . - M i l i i M . W / i i t l T

z.e lowaizysuwo iicoo-jr-^
ik7ż tvlko dwie zabawy publiczne.! dziw em uznaniem.

-< Dldn ..l.uWTfi fiżycie .  . . . .
odbyły się przy samym końcu, na których 
jednak wynagrodzono sobie wstrzemięźliwość 

- . . , : • 10 tnmow-. Cfl(0iniesię0zn[łi pierwszy w ieczorek tańczo-
/abaw u wypailłu świetnie. 18 par stanęło! . £ __  ... c „  i
i,, kadryla, a l a u\  wśr.id odgłosuvv liiUtjszej

Plan miasta d .i w ysta w y Na m iejsco­
wym] komitecie w ystaw ow ym  oświadczył 
nurmutrz miasta gotow ość sporządzenia

muzyki przeciągnęły się prawit aż do Tincj 
rano. Ws/nscy  opuszczając zabawę wynieśli 
jak najprzyjemniejsze wrażenie o gościnności 
gi is) nulu rst w a.

/  Palcebowa piszą da miś:
.Dz ięk i  ki lku jediioslkom dbającym 

o r o z w ó j  życm lo ,var/.yskiego bawiliśmy się 
lv nas/cni mieście w lym karnawale oeho- 

C/.ii, a wrae/ciek kasynowy odbyty dnia 1. 
l i .  i i i . należał  be/.wai mikowo do mi.judatui -j 
szych zabaw lcirn iwału. W pięknej sali ka­

ll  ej p a n o w a ć  bed z je  ruch w codom s ł a w a  . synowej  zebrał;! sic liczna publiczność mia- 
t e y o  znaczeniu n ; id z w  y c z u j n T i pr aw d/i- pita i okodc.  a dzi ki nader szczęśl iwemu 
wi« w tyątycyi.y, ■ 'w s z e l k i e  zaś p r o . . doborowi towarzystwa  ze sfer inteligeneyi
, i  . , . , , , . . nrumwała na sali wvlw umo ść  furin w połą-

u u l f y d  (W l ic z lu e  u ku lu  tr, ydKftsiTi) ud- 1 i i • iy J i czemu z sympatyczna swobodą i humorem.
/Óżąl c e c h a  -  ..... • ’

aen ra;

|  n T l J M . ;  ka,™ t’  u^lm--»n, nalP7™ . magistrat plapu „dl.uiowy miasta- 
k„ . Zv», "i»••<•«« - s »k. » - ! “ bry £ ;
ł a “ (1 aia 3 lutego i zabaw a wypadła nader 
świetnie, jak na iUuejsze stosunki, gdzie o k o ­
lica prawie zupełnie nie dostarcza kontyn- 
gensn balowego, a mimo to stanęło do 
kadryla do 30  par. Finansow y rezultat ró­
wnież był dość pomyślny, dzięki pięknym 
paniom, które umiały dobrze spieniężać b u ­
kiety. W  dwa dni później tj. 5 bin. urządzi­
ło towarzystwo myśliwskie drugą zabawę 
w sali kasyna urzędniczego, przybrano ją 
gustownie w trofea myśliwskie a chociaż 
udział publiczności nie był tak wielki, gdyż 
Komitet ograniczył ńczbę zaproszeń, -  ba­
wiono się nadzwyczajnie dziarsko i ochoczo 
do b ałego ranka, —  dochód ca ły  przezna­
czono wnieść dla „Sokoła®. ■— E lekcya  
królowej nie odbyła się na żadnym wieczorkun a jd o sk o n a lsz e g o  w \ k u ń -  TAttuce ptmwa zili pp. W alaski i Soherf, któ- Królowej me o an jcas ię  rrazaunjtu w i e « u n u

! ry z żypicm i wdziękiem umiał  pokierować takie wybory mogłyby sprowadzić
giumastyczuą zajmie się spe- uiaza en,.  ̂ w naszem miasteczku do zaciętej wojny do­

mowej,  dlatego i waszego pisma niechcę
9  W y staw ą  glłimasiyczuą -zajnne Się SJ
cy plni*  E w i ą z e k  s o k o ł ó w  pniaki  c l i , urzą 

pe łne j  w y s t a w y  pożarniczc i  wzi<;lo

Toalety  pań były gustowne i skromne, 
a najszykowniej  wyglądały panny Nazerewi 
czó.vna.  Okuniewska i ] .andesowna. tudzież 
panie SdierlTowa. Sicl.ska, Ncsehliugou a. 

^TĘfJ pawilcn i to w kszt a łc ie  buu.-lki . K o br zyń sk a  Rabinowi,  zowa i wiele innych.

fc* * e b i e  T o w u r z y s t o  liandlc

Tańczono z ochotą do (i-tej godziny przy
i o u a  , . . j . .  {  j  , d/.więkach muzyki salimirnej. Komitetowi

u  . . .   . . .  t , l należv się za urządzenie tm zabawy uzna-
Jtuzeun austryacKie pr z e m y s ł o w o  h y -  i -  , *, , • .. , , - 3 me. a w.lzicc/ue dauserki żyw ią  nadzieję.

lenicznft nrid (1 V  i * f* U f i 1/ u  11 r 41 TUi. ■ ........................ i. , . • • , , '

sta w ia  firina p o ls k a  z Go^mu: 
’ruux i K ond ratów Lt:z .

narazić z togo powodu na niechybny proces 
prasowy

g ie n ic z n e  zo sta jące  p o d  dy r e L c y ą  dra Mi-  
g ie r k i , 1 pr zy sz łe  ko le k i .y ę  o k a z ó w  nrzą-  
d  :&A o c h ro n n y ch  dla  robo tni kó w.  1 tó: ą 
rozm ieści  n a  pr/ostrzeni  50 metrów k w a ­
d r a to w y c h .

Oddział T  o wu iy y  stw a gAspoiUi tąeZeyc 
s t r y js k o - d r o h u b y c k u  ż y d a c z o w - k i  u c h w a ­
lił u tw o r z y ć  zb io row ą wy s t a w 
r o ln ic z yc h  a z w ła s z c z a  zboż a  
o k r ę g u .

Zataldg wy s t a wy  sztuki

  .. „ ____ ____ywią nadzieję.
ze Ii-o sam kouiilcl i nadal zaopiekuje się 
życiem lo>vui'/yskiein.“ - ■ - U

Zc  Sambora  piszą do nas:
„W esoło  spędziliśmy w .Samborze 

tegoroczny karnawał — wcsitlęj niż zwykle.

K R O N I K A .
fund-Pamiętajmy o Szkota ludowe] i

cyi imienia Kuściuszki.

Wiadomości osobiste. Aspirant koieiIcgo i itcziiY lotrnawał — wcseiei niz zwyicm. , ~ , . . . ■ „ a , „ tr o
,, . 1 , , ,  1 1 t, , ,  i ' Inbusz 0  er został  przeniesiony ze Stryja( :y  p ow odem  1 go bv <1 nrzr.szioroczmt na- , >, K

1 In Sm:ilvna.
rodowa zatoną,  czy slosunl 1 dziwnie tak
się ]iomyślnic złożyły,  nie wiadomo, dość

do Sniutynu.

Z życia towarzyskiego. P. Turowski

ę | rudow
/ SWojoiJU

że żaden role tyle publicznych i prywatnych urzędnik poczty w Stryju, zaręczył  się z 
zabaw większyali  i mniejszych niewykazał ,  panną H elom  Mierczukówn<t, córką dyre- 
ile rok bieżący.  ' która slryjskiego tow arzystw a zaliczkowego'

liozpi ' zęiisiny karnawał  wioczorkiem Jo^yarzysłwa szkoły ludowej przv-
wsp.iim.esimj u,.z:, i;5uMym przez tutejszo kasyno na S y l w t . - ^ ,  ,,ilj; W a ierva T im iń s k a ,  K azim iera Sta­

w y  uany  bę d z ie  w formie u7y i w o n i e j  y. 1K1- ' sUfi na ki orym bawiło się ochoczo przeszło 
stra c y a m i,  t ak  aże by  n ie t y lk o  s łu żyć  mógł  fil* par.

warska, Adollina Scliciówna, Paulina Drsó 
. wna. duliusz BLtner,  Izydor Bernfeld, An 

p u b liczn ości  ja k o  prze wod nik  po \ v v s t a- ,  G 111 w i e -/.orkiem posipał^ się J  ̂ , toni Stawarski i K oslyszvn Paweł,
w ie  a le  zarazem  a b y  b y ł  mi łą  i, f  n,^u " 1»r,u* fc'‘i a miau«»w i c i e : 13
m iątką.

1 ( . i 1 j , j ^
J 1 ' stycznia wii'1'zorck kasowy,  '20 wieczorek

rem, i w stanie dzisiejszym. Nadto miało 
być sporządzone graficzne przedstawienie 
nakrycia dachów pod względem ogniotrwa­
łym , Pozwalam y sobie przeto zapytać się 
świeluy magistrat, o ile. dotyczące prace 
postąpiły w urzędzie budowniczym, gdyż 
chwila otw arcia  w ystawy zbliża się.

Samobójstwo Przed pociągiem nr. 371 z d ą ­
żającym z Śniałyna do C zerniow iec rzuciła  
się dnia 17 b. m. wieczorem na szyny, 
w zam iarze samobójczym, żona, kunduktora 
kolei państwowej Grabowieckiego. Maszyna 
i w ozy  przecięły nieszęśliw ą i zakończyła  
życie w mgnieniu oka. Straszny zgon tern 
przykrzej dotknął wszystkich, ileże G ia b o -  
wieckn odznaczała się zdrowiem i pięknoś­
cią liczyła dopiero 18 lat i była zam ęźca 
od 5 nnesięcy. Przyczyną  samobójstwa było 
nieszczęśliwe pożycie małżeńskie.

Nown kadeneya sadów przysięgłych w 
Sainborąe rozpocznie się 2 6 . b. m. Jako 

1 sędziowie wylosowani zostali: Dr. Aichmttl- 
I ler W łodzim ierz, Paw eł,  adwokat krajowy 

w Stryju. A rw ay Karol, kupiec Drohobycz, 
Bereźnicki Józef, rolnik Tatary, Biliński 

| Mikołaj Tarasow icz, rolnik Bilinu wielka, 
Biliński S le fa r  rolnik Rord/nia, Br. Briick- 
ir.ann Ludw ik, właść: dóbr Manasterzec, 
Dr. Bylina, adw. kraj. Stryj, l  ellner M.chał 
c. k. notaryusz Medynice, F ia łk iew icz  Józef 
właść. real. Slai asól, Dr. F ru ch tmann Filip 
adw. kraj: Slryj, Hoheuberger Karol emer. 
ck. kontrulor bo lech ów , Hón.sch Antszel, 
handlarz Smolnica, K iszakiew icz Anatol, 
rolnik Sielec, Krepil Józef, rolnik K a lin ów , 
Koladzin Michał, właść. real. Dolina, Lanz 
Franciszek, mielnik L isow iec, Lercher  F e r ­
dynand, piekarz Bolechow , Lindnei Henryk, 
dzierżawca folwarku Stryj, Buczkowski Ł u ­
kasz Julian, rolnik Sielec, M aniew ski Jan, 
właść. dóbr Krużyki, M arynowicz Kasper, 
konnma"z Komaruo, Michaś Jan, rolnik 
Mrozowicę, Muzyka Alojzy, budowniczy S f y j ,  
Niedźwiecki W ładysław , właść. dóbr Wań- 
kowice, Ortyński Jan Tom asza, rolnikO rty- 
nice, Patryi Jerzy , właść. realności Perehiń-y iy c / in a  w ic iKaorrit ku so w y , zo w ic c z o tc k  Jak się dowiadujemy zezw oliła  Gen. .1 ^ ,  * ">-■ j j      - ' , ą.

ui ządzoiiY siarnim m młodzieży akademickiej Dyrekcya kolei państw, n a  p r o ś b ę  n a j w y - , s k o ,  1’ rzybyiski Cezar, właść. dobr S u szyca
Ą a z d  lekarzy i p rz y m U o ik i iw  udbędzit- (c|,(vil.i\Y(. \v Samborze przebywającej), 2ó . ! liAuiejszyeh repre/.eutan.ow przemysłu naf- i rykowa, Rzew uski Zygmunt, inżynier p o w :

s ię  p o d c z a s  W y s t a w y  w Uniach oó uTilf, wieezurek kasvnowY,  27 . wieczorek podofi- towego w Galicyi, żeby wóz, który d o ty c b - : Stryj. Rupp H enryt, włas dobr D obrow lany
:■ 3 . ....  , ............. .........  .....1.— ..........    ... L I . U  truraaic-..} Schmidt Henryk, rolnik Kranzberg, Sdsswein22. iipca. eerski. 28. wieczorek urządzony staraniem e./.as tylko w miesiącach letnich kursował 

tutejsze, ,.f /ytelni  polskiej",  3 lutego bal wprust pomiędzy L w o w em  a Zagórzanam i 
Tu wa rzy s lw a  myzyeznego. Prócz tego było i w miesiącach zim owych, do odnośnych 
jeszcze kilka mnii‘ jszyeli zabaw publicznych pociągów przyłączony został. P on iew aż je- 
więeej z zakrojem zabawy domowej. ' ” '

Abraham, wlaśc. real. Turka, T urow ski 
F ran ci szek Sęk, właść. dóbr T a rn a w a  niżna,

t-uu.4K0Lv L ol---------- -------- - Unger Juliusz, spedyt.D ronobycz W idajew icz
i dnak, ze w zględów  technicznych ruchu, w ó ł ; Bolesław , właść. dóbr Wołeniówr, W ojtaniszak



t i i o t r  r o l n i k  D u l d a n y .  Z e l m e r  A b r a h a m  w ł a ś ć .  

r e a l .  S t a r e m i a s t o . -  ['

Z a s t j >r. A m l r a s z c z u k  M a r c i n ,  r o l n i k  

P o w  t u r n i a  N i  . cf -M. A u d r a s z c z a k  P i o t r  r o l n i k  

P o w o d o w a  N d .  1 K n a p i k  W i n c e n t y

w ł a ś ć .  r e a l .  P o w o d o w a  R a n u n k e l

N e h e m i a s z ,  w ł a ś ć .  r e a l .  S a m b o r ,  S a n d a u e r  

F i s e h e l .  w ł a ś ć .  o l e j a r n i  S a m b o r ,  S t a c h u r  

T z v d o r .  k o m i n i a r z  S l B n l S o r ,  W o l s a n  

W i k t o r ,  w ł a ś ć .  r e a l .  S a m b o r ,  Z a g ó r s k i  

A n t o n i ,  r o l n i k  Z a m i e j s k a .  Z i e m i a k  T o m a s z  

r o l n i k  Ś r e d n i a  N d .  S 7 .

W  n a d . . h o d z ą e e j  k a d e n e y i  p r z y p a d a  2 S  

r o z p r a w  j u z  w y z n a c z o n y c h .  a  n a d t o  m a  

p r / . y h y ś  j e s z c z e  1 4 , k t ó r e  o b e c n i e  n i e  s ą  

p r a w o m o c n e .  P o m i ę d z y  i n n y m i :  J a n a

K o p c i u c h a  o  s p r z e n i e w i e r z e n i e ,  p o w o ł a ­

n o  p r / e s z ł n  10(1 ś w i a d k ó w  : J a k u b a  A r ­

ii u  u e  r  i I o w .  o  z b r o d n i ę  o s z u s t w a ,  u k t ó r e j  

ó  o s k a r ż o n y c h  i I 4 t> ś w i a d k ó w  p o w o ł a n o .  

K a d e n o y a  ta,  o  i l e  p r z e w i d z i e ć  m o ż n a  p o L r w a  

m i e s i ą c .

Konkurs. W y d z i a ł  p o w i a t o w y  w  S t r y j u  

r o z p i s a ł  k o n k u r - '  n a  p n s ą d ę  r a c h m i s t r z a  | b u c b -  

a l t e r a |  / o f a c ą  r o c z n ą  S < n z ł i ' .  W y m o g i : :  

m t ą i r / . f k r c » t z o n v  ipo k  P t  sv\ l a ł i f t u ł w o  z d r o w i a  

e g z a m i n u  p a T O t w p  w c g o  z  r a c h u n k o w o ś c i : 1 
p o  .w i a - b ' / . i - i i i c  >11 >I v c h c z ; i s i  i w c g o  z a j ę c i a  i z n a  

j o m o ś c i  j ę z . K o w  k r a j o w y c h  P o d a n i a  w n o s i l i  

n a l e ż y  d o  k o i u M  l u t e g o  h r.  i

Dnia 5 i 6 m arca b. i\, o d b ę d z ie  s ic  
w  b iu r / t  t u l c js z e g  > m a g is t r a t u  p u b l i c z n a  li-  
c y l a m a .  c e le m  w y d ź A i z a w i i m n i  n a  la t  ft i 
ł ą k  i o a r o d o w  m ie js k ia b .  B l iż s z e  w a r u n k i  | 
p r z e j r z a n e  b y . m o g ą  w  b iu r z e  m a g is t r a t u .  I

G ro c li z K a p u s tą .

I  V a n l a n t a  s t r a c o n o .  B y ł  a n a r c h i s t ą ,  

s t a n o w c z o  m u  s i ę  t o  n a l e ż a ł o .  A  z r e s z t ą  

t r z e b a  b y ł o  w  P a r y ż u  c z e g o ś ,  e o b y  o r z e ź ­

w i a j ą c o  m o g ł o  o d d z i a ł y  w a c  n a  n e r w y .  L e \  

I l u s s u e u s ,  c i  . s z a r m a n c c y  M o s k a , l e  j u ż  p o j e -  

U : h a l i ,  k o n i e c z n i e  e z e m s  t r z e b a  U y ł o  z a s p o ­

k o i ć  z n u d z o n e  o c z k a  P a r y ż a n e k ,  ż ą d n y c h ,  

w i ę c e j  j a k  m y ,  e m o c y i  i n o w y c h  w r a ż e ń .

B i e d n i  m y  S t r y j a n i e !  N a w e t  Lak s k r o -.1 
i n n a  i w  k o ń c u  t a n i a  z a b a w a ,  j a k  s t r a c e n i e  

j e s t  d l a  n a s  n i e d o s t ę p n ą .  A  p e w n e n i  j e s t .  

ż e  k a t  l e p s z o b y  n a  k a r t a c h  w s t ę p u  r o b i ł  

i n t e r e s a .  j a k  B a r ą c z .  lul< i n n y  a r t y s t a .  A i e  

, n i e b r a k  i t u  o d m i a n y .  W  O s t a t n i c h  d n i a c h  

d a c h ó w k i  z  k o ś c i o ł a  z l a t u j ą c e  r o z p ę d z i ł y  utt 

d y  p i z e c h o d u i ó w  i p r z e k o n a ł y  o  s i l e  k l nś e i  

c z a s z k o w y c h .  N i e k t ó r y c h  z c  z a b a w i o n y c h  

w  p o w y ż s z y  s p o s ó b ,  l u d z .  s u m i e n n y c h  i s y  - 

s t e i u a l y c z u y c h .  s k ł o n i ł o  t o  d o  o b l i c z a n i a  

k o s z t ó w  z a ł o ż e n i a  t o w a r z y s t w a  r a t u n k o w e g o ,  

i n n y c h  z n o w u  d o  w y r a c h o w a n i a  n a k ł a d u  n a  
r e p a r a c y ą  d a c h u .

„ D i e  P n i i k t l i c b k e i t  i s l  c i u e  T u g e n d  d « r  ■ 

V o r u e l n n e n . “

O  t e r n  m o ż n a  S i ę  b y ł o  p r z e k o n a ć  z  p u n ­

k t u a l n o ś c i  p r z y  z j a w i e n i u  s i ę  n a  „ u b a w a c h  

n a s z y c h ,  w  t e g o r o c z n y m  k a r n a w a l e .  K a ż d a  

z  t y c h  z a b a w ’ m i a ł a  s w o j ą  k r u l o w ę  ś l i c z n i e  

p r z y s t r o j o n ą ,  z  g ł ó w k ą  i n a  z e w n ą t r z  u b r a n ą  

n i e  s ł o m ą ,  l e c z  k w i a t a m i  o  w o n i  p r z e c u d o -

w n o j  : k . iż d a  z n ic h  l ig h i r n y m i  o e z v m a  '
p o d b i ła  k r ó le s t w o .  w e  f r a k  ś c iś n ię t e ,  
i s ł o d z iu t k im  g ło s ik ie m ,  s / . e p n ą e e m : „ A c h 1
j a k  tii g o r ą e o " ,  w y \i o f y w a ł a  r u c h  d o  c l i ł o  
d n m js z y e l i  b u J o a r o w .  g d z ie  j e b n i e  w y t w o r ­
n e  k a n a p y ,  k o s z t o w n e  d y w a n y  i f o t e le  z d r a ­
d z a ły  z a m i ł o w a n i e  n a s z e  w  p r z e p y c h u  i r a f i - 1 
u o w a n y  s p o s o b ie  z a s p o k o j e n ia  n a s z v e h  p o t r z e b  
o s t e t y e z u o - m c b ln w y e h .  S z k o d a  t y lk o .  vh to  
w s z y s t k o  p o ż y c z o n e ;  G d z ie  k r ó lo w a ,  tum 
i p s z i z o ł y  r o lm e z e  i t r u t n ie .

O  ty c z w a r t e  s t a n ie .  p r o l c t a r y a  
c i c  k a ż d e g o  b a lu  k t ó r y  w c o d z i e n n y m i  
f r a k u  i z p o w i e w a j ą c ą  s e r w e t ą  s p e łn ia s z  
o b o w ią z e k  k ic p s ló c j  u s łu g i  i s z la c h e t n e g o  
o d a r c i a  z m ie r n i k a  w a r t o ś c i ,  z w a n e g o  „ p i c  
n "ą  l z e n r ‘ . n i e c h  ■ o  to n ie ,  m u z a  m e  z a p o - ; 
i n n i 1 K e l n e r z y ,  to  p s z c z o ły  r o l io c z c .  U n u s e - ,  
r z y  to  t r u t n ie ,  s z c z ę d z ą c y  p o t a m i .  a le  m e |  
w s z y s c y .

Z  z u u m f f l t e n ie m  c i u w a ż j Ą  w y p a d a ,  ż e  
ż a d n e g o  z Lru ln i< > w w  l y n i  k a r n a w a l e  n ie  
w y r z u c o n o ,  a  ja k  w ia d o m o  w  u la c h  n a le ż y  
to  d o  ł a d u  c o r o c z n e g o .

I l u  s u b l im e  a u  r id i e u le  ii u 'y  a  c (t i 'u n  
p a s . p )d  ś m ie s z n e g o  d o  w y u . o d e g j ,  n ie  w i ę ­
c e j  ju k  k r o k .  ( ’/.yż a k  n i c  j e s t . '  GV.y ś w i ę ­
t a  m i ło ś ć  d la  j e d y n e j  w y b r a n e j  n ie  w z b u d z a ,  
w k a ż d y m  m y s i i  p o w a ż n y c h ,  i z y ż  n i e  n a  
w ra .ja  n a  t o n y  r z C w n r .  c h l a łb y  s ię  l a  m i ło ś ć  
w k iu d ł a  tv sc iu . u e z o i ić .  l i lo . a i l i e z n e .  w ś r ó d  Im rz  
k ,is y n r )?\ - v c | i 11<> p e łn i  go t lo s / . ły o h  r p z k w i t t i y

A  p r o p o s  n i . ło s c i  s ą  j c s z i iz c  d w a  j e j  ro  
i l z a j c ,  o  l f l j l i r y e l i  o p je k u n o  w i c  m o r a ln o ś c i  p u ­
b l i c z n e j  c h ę t n ie  p r a w i ą :  „ i l i ł o s ć  b l i ź n i e * )

i miłość prawdy**. Pierwsza z nich prowa­
dzi do nieobsadzenia posad nauczycielskich, 
druga nadaje środki do otrzymania jedno­
myślności uchwał w magistratach. Ten to 
drugi specyał, mianowicie n.iło»<5 prawdy, 
dozwala żydom zapozuać antisemitki, a pra­
wowitym rajcom miasta wakuzuje ateiatki- 
Redakcya G-azety Stryjskiej, gdy zajdzie po. 
trzelui. chętnie wskaże tym. którzy teoryą 
i praktyką dwóch ostatnich rodzajów miłości 
się interesują, biegłych metrów tego kunsztu.

Ludzi pojętnych tu przecioz dosyć. — 
1 lak naprzykład niedawno temu Zola miał 
w Anglii wykład o bezimienności prasy. 
Wkrótce już potem z radością mogliśmy wi­
tać autora paszkwilu, jaki bez podpisu w 
ostatnim czasie kursował. Widać autor ten, 
błogie zasady bezimienności prasy przez Zolę 
głoszone zaslósował i do swego pisanego 
arcydziełu, bo trudno przypuścić, aby inu 
s a m a  tylko skiomność, lub nieufność we 
własną ortografią i stylizacyą, zamilczenia 
■ ■eutiego imienia nakazały.

W  i m i ę  z a t e m  p o j ę t u o ś e i  dość tych 
p o s t n y c h  k o n t e m p l a c y i  I

X .

N A  D E  S E  A N E ,
Z<t i  u >\\r ic i  I y .in  n  u  n u  1 7 . b. m .  

\ V u ‘v y .u r f h  m  u  z i / c z / l j /  rr u \ v a n z y -  
s;LyT'ił i/iL. Mmi ui.sz/i L ( > ( zie nią 
:J i  h. iPl.

O G Ł O S Z E N I A .

Zaraz do nabycia:
Dom o 7. pokojach 

i duży plac budowlany
przy ulicy Fańskiej 
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Sktać la,'l> i matorjaluw

K a w iarn ia  wiedeńska
J O Z E F A  R O S E N B E R G A  
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powolny shipi
JOZEF ROSFMBERG.

G ió w iA y i w y ł ą c z n y

Skład
chińsko - rosyjskiej

\ D OŁ KA

D L A  Z N A W C Ó W  W I N A !

1‘rośzę się przekonać o jakości • pra­
wdziwości moich naturalnych win,

S. H. Kainer
Skład win założony w roku 1869 

w  Stryju
ulica Szewska 1 43

i  ̂Kawiarnia i restauracya

ssiiSffliMłaŁisgiaMggiBgisgiHBat itmtioooaaooouooooooo

K A I N E R A

urządza każdej niedzieli i każdego ezwa rlku

( ,'odzieiinie można dostać' od godziny 7-mej ranoj 
lilo  godz, lg - li‘ j w ik i i-v świt że, -/itrowe i gfiriwje |e) j  
[traw y i zimne i gorąee napoje. I sługa Szybka.

V  li< '.nu oilwledz.iny |jro.-i
S. H. KAINER

w islrgu, Szewska -IS. Poil/.aiucze.

we Lwowie ul. Sykstuska 1. 17.
j i o l e e a

wszelkie gatunki HERBAT po najumiar­
kowawszy ch cenach

W y B y ł k i  o d  1 k l g r  f  r a n  o  o .

N.i ż'.L(lamo t a k / e  c e n n i k i  f ra n c o .

Nowo założona D rukarnia 

(9d  n\u  l Ł c ł a  C?'i> [' t u b z k i
W E  L W O W IE

p r z y  u l i c y  S 3r k s tu s k ie j  1. 10 . 
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarski w c h o d z ą c e  
a mianowicie: dzieła, broszury, sprawozdania, zam K nięcia  ra­
chunków. bilanse, ogłoszenia, alis/.e, cenniki, czasopisma, za- 
pros/.iM.iu, programy, Inlety wizytowe i t. d. i t. d. po cen ach  

nader umiarkowany cli.
1 )Jp«iwieozialiiy za Refłakeyę Eiknufid Oslruszka. Z drukarni Ed. Ostruszkt we Lwowie ul. Sykstuaka l. 10.


